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Jest m floii fata imifa," 
Co idracfnle obw ili 
Ofiarę swym ł  sztatti m 
I dusi Ja tw a lte m -

Gdy czulesz atoli 
P rzedśm iertne ju t dreszcze 
To mimo swei woli 
W yszeptasz: „Ach! je szcze '..

W objęciach miłości
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Wobec niezwykłego podniesienia się ceny pa­
pieru i druku zmuszeni jesteśm y podnieść cenę 
naszego Pisma. Od obecnego numeru egzemplatz 
„B O C IA N A “ kosztuje

Mkp 100.000
Pomimo tej podw yżki „B O C IA N “ pozostaje 

n a j t a ń s z y m  dwutygodnikiem illustrowanym  
w Polsce.

T e le g ra m y  na  w ła s n y m  d r u c i e  „ B o c i a n a 1.
W iedeń.
Jak n a m  d o n o szą  słynny p rofesor S teinach 

m a  przybyć w  najb liższych  dn iach  do K rakow a, 
aby tu w y k o n a ć  szereg  o dm ładza jących  operacyi. 
W iad o m o ść  ta  w y w o ła ła  silne za in te resow anie  
w śró d  cz ło n k ó w  k rakow sk ie j  Rady Miejskiej 
i w  redakcyi „Nowej Reformy".

W a rsza w a .
W ybuch tutaj s tra jk  kokofek , które d om aga ją  

s ię ,  aby z a  rzeczy francusk iego  pochodzen ia  obo­
w iązy w a ł  cenn ik  w e  frankach,

K raków .
Na naib liźsze  dni zapow iedz iano  w  Krakowie 

szereg  ies t iva lów  dram atycznych .
P rzed  redakcyą  „Ul. Kuryera C odziennego" 

o d eg rany  zos tan ie  „P an  poseł", p rzed  redakcyą 
„ G e ń .a  K rakow sk iego" -  „Wielki cz łow iek do 
m ałych  in te resów ", p rzed  redakcyą  „Nowej Re­
formy" -  „M arcow y kaw a le r" ,  p rzed  teatrem  
im. S łow ack iego  -- „Nikt m nie  nie zna" ,  przed 
m agiotraiem  „Dobroczyńca złodziei", przed te a ­
trem „B agate la" -  „Król s ię  baw i" ,  p rzed  redakcyą 
„P iasta*  -  s ty low a k o m edya  z, XVI. w ieku  
„Z chłopa  -  król".
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Rangi.
-  P o d o b n o  m aszyn iśc i  kolejowi dom aga ją  

się  a w a n s u  aż  do Trzeciej rangi. W  Takim razie 
inżynierowi przypadłaby ranga  U, referentowi 
w  m in is ters tw ie  ranga  1., m in ts ltow i okrągłe  O, 
a  p rezydentow i m in is trów  001...

-  T o  leszcze  nic!... Gorzej, że w szystk ie  
stenotypis lk i se jm o w e i minin sieryalrce zagroziły 
s tra jk iem  -  jeśli nie będą  podsekre ta rzam i 
s tanu  1...

©  •  o

Pkzykra pomyłka.
1 jakże  m ecen aso w i pow iodła  się ku m ey a  

koziem  m le k ie m ?  -  pyta  zna jom y dra  Silber-
zweiga.

-  Niech pan  naw et  nie pyta... Z tern była 
h is torya  i to ca łk iem  p ask u d n a  1... Kazał nam  
lekarz  pić kozie m leko p rosto  od krowy, to też 
poleciłem za raz  m ojem u p isa rzow i Szaji, bo 
gdzie ja m am  tam  głowę do tego, aby  się tern 
zajął, ale kaza łem  m u  uw ażać , by m ia ’a  jak  
n a jw iększy  cycek. S za ja  kupił, m y cyckaliśmy, 
ja, m oja  żo n a  i n a sza  babc ia  p rzez  csłe  dw a 
tygodnie i bylibyśm y cyckali jeszcze do  dziś, 
aż  tu k iedyś  przychodzi mój szw agier , który 
jest  w łaśc ic ie lem  dóbr i od n ego d o j le ro  d o ­
w iedzieliśm y się, że  ten ł jd sk  Szaja  się pom y 
lił i zam ias t  kozy  kupił c?pal...
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K inem atograf  ak tua lny .
P . K ucharsk i uzdraw ia  skarb. -  Melodya 

„Gadaj do lam py, gadaj do lampy"...
A k c y a  sena tora  H am erlinga  -  Melodya „Bo 

I m  w  Honolulu"...
„Sucha* niedziela w K rakow ie. -  Melodya 

Pije Kuba do jakóbfc" .
K o m isa rz  B a jd a  w alczy z  drożyzną . -  Me­

lodya „Ach! ja tak b a k i  lubię og ro m n ie" . .
P . W ysocka  g r a  Chimenę w y,Cydzieu. — 

Melodya „M ły Boże. -  jak  to żal latek, latek 
zbiegłych w  d a l " ..

G en. H aller je d z ie  do A m eryki. — Melodya 
„P an  genera ł t rom badrack i* . .
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Samodzielny.
D yrektor w ięzien ia :  Widzę fu pana  już po 

raz  drugi 1 Czy znow u po m ag a łe ś  sw em u  sze­
fowi w oszu s tw a  :h ?

W ięzień :  Nie, pan ie  dyrektorze 1 Tym  razem  
siedzę n a  mój w łasny  ra c h u n e k j
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Klin blinem.
-  Może w stąp im y  na  k ie l iszeczek?
-  Co to, to n ie  i to z  trzech p o w o d ó w  1... 

P o  p ierw sze  n 'e  pijam z  zasady ,  jak o  członek  
„Eleuferyi", po drugie z ak aza ł  mi lekarz , a po 
trzecie, p rzyznam  ci się. że  k iedyś poc iągnąłem  
trochę zaw iele  i czuję  pew ien  n ie sm ak  do truu 
ków...

-  T o  cl jednak  dobrze zrobi, jeśli w ybijesz  
klin  klinem...

-  T o  będzie  trudno, bo  p ró b o w a łem  tego 
przez trzy . dni z rzędu i ani rusz  nie chciało

Przeciwieństw^

Mówił m urzyn murzynce
„Co ty robisz za  szprynce ?
B i a ł e k  dziecko? Bestyo marna,
lo  /est zdrada zdrada  c z a r n a /“

Pocieszył go.
-  Opjum dobrze mi robi, ale Testem w  s t r a ­

chu, gdyż w yczyta łem  w  encyklopedyi, że  przy 
s ta łem  jego używ aniu  głupieje dany  osobnik...

-  Aby załupieĆ, mój dobrodzieju  — trzeba 
przedtem  być m ądrym !

-  Dziękuję cii.. . P oc ieszy łeś  mnie, teraz 
będę  już  spokojn ie jszy  1

' Z r

W ykapany t a tu ś .
P a n i  Zofia unosi s ię  nad  w dziękam i p ier­

w orodnego  p o to m k a  sw ej p rzy jac ió łk i:
-  Sym patyczne  b o b o ! .. -  mówi. -  W ykapany  

ta tuśl
-  OJ, to p raw d a ,  że wykapany!... -  przy­

jac ió łka  na  to z w estchn ien iem  -  Mąż mól po 
trzebow ai trzy lata, aby się n a  to zdobyć... Choć, 
m ó w iąc  między nam i nie m ogłabym  przysiądz , 
że to on, bo  w krytycznym  czas ie  baw iłam  
w łaśn ie  w  Krynicy...

-  Ależ to uderza jące  podobieństw o!
-  T o  nici... S ły sza łaś  chyba o zapatrzeniu  

się, a m a łżo n k a  m iałam  przecież aż  do zn udze­
n ia  koło siebie...
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Na ra ty .
K ra w ie c  ska rży ł  raz  chórzystkę  
W in n ą  m u  za  trzy k o s ty u m y  —
S ą d  z a ś  sp ra w ę  ro z p o z n a w sz y  
P rzyzna ł  m u  o d n o śn e  sum y.

'B ieg n ie  w ięc  do a d w o k a ta  
Dziewczę i roz tacza  ża le ,
Źe nie m o ż e  p łac ić  k ra w c a ,  - 
Bo p ien iędzy  nie m a  w cale .

P o rozum ia ł  s  ę ad w oka t 
1 w  chórzystk i ta rapa tach  
U godzono, że dług cały 
Ma k raw cow i sp łac ić  w  ratach.

„Krawiec jest  w yrozum iały  
Gdy nie m oże p a n n a  więcej 
T o  na  poczet sw ego  długu 
D asz  co  m ies iąc  sto  tysięcy".

—  Drogi pan ie  m ecen as ie !
Dla m nie  to jest w szystko  jedno 
ja  zapłac ić  nic nie m ogę,
Bo ja jestem  całk iem  b iedną  1

P a n  m ecen as  ją  pocieszył,
Co nie trudno było pono  -  
W pół godziny w yszła  z  k w i te m :
„Sto tysięcy zap łacono".

I tak  było co  m iesiąca  
R egularnie  tak  mniej więcej 
W ychodziła  od p raw nika  
M ając kwit n a  sto tysięcy.

Aż w  m iesiącu  jak im ś  szóstym  
P rzy sz ła  znów , gdy było ciem no 
A a d w o k a t :  „ja dla pani 
Mam w ia d o m o ść  dość  przyjemną.

Krawiec nie jest złym człow iekiem  
Może się  p rzekonać  pani!...
I te raty, te m iesięczne  
Do po łow y  zn-źył d la  nic) 1“

S karga  mamy.
-  Nie m a  koch an a  pani pojęcia  jaki ja m am  

k łopot z m o ją  Stefkąl... Ma bardzo  su ro w eg o  
p ro fesora  literatury polskiej i poprostu  nie k ła ­
dzie się  n igdy  do łóżka  bez „P an a  T ad eu sza" ! . .

•  o  •

N iestuszny za rzu t.
P o d czas  sp isy w an ia  protokołu  w  sądz ie  w y­

w iązu je  sie  m iędzy sędzią  a oska rżonym  nas tę ­
pujący dyalog:

-  Zajęc ie?
-  W łaściw ie to ja nie m am  żadnego  stałego.
-  A z  czegóż się  o sk a rżo n y  u trzym uje?
-  Na to loży m oja  żona!
-  A  czem że o n a  się  trudn i?
-  jest  m a m k ą  w  jednym  h ra b sk im  d o m u l
-  1 nie w slyd, aby m łody  cz łow iek  pędził 

takie bezczynne życ ie?
-  Ładnie mi bezczynne!.. .  A  k om uż  ona 

m a do?zaw dzięccenia , źe  m ogła  zo s tać  mamkąl..^

Z w ichn ię ta  karyera .
P an  Knopfloch na rzeka  na  garbaty  los, który 

go żydem  zrobił i przez to uciął m u ca łą  ka- 
ryerę.

-  P oc iesz  się -  u sp o k a ja  go przyjaciel -  
w szys tko  jeszcze  się  poprawił...

-  Nie m a m  nadzieil... Mnie m o ją  karyerę  
ucięto raz  na  z a w sz e  w  siedm  dni po urodzę- 
niul...

Z faceey i au ten ty czn y ch .
W obec kró la  Alfonsa h iszp ań sk ieg o  chw ali ł  

k tó ryś  ze  zna jom ych a rys tokra lów  w ygodę  i spo  
kój. jak ie  s ą  udziałem  panujących.

-  Śmiej s ię  p a n  z tegol... -  król n a  to -  
Życie n a sze  nie jest do pozazdroszczenia!..  
Nie m am y nigdy spokoju , zm u szen i  w  dzień 
p ra c o w a ć  dla pań s tw a ,  w  nocy dla dynasty; i..,
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Pociecha.
P a sk a rz  z p rzesz łośc ią  cokolw iek  c iem ną 
W ywodził sw o je  żale  przedem ną,
Źe coraz  lichsze dzisiaj obuwie...
Wiec n a  pociech? —  ja m u lak m ów i? :  
„Niechże p a n  tylko pam l? ta  sobie,
Ze jedną  nogą  człek za w sz e  w  grobie 
Drugą — (nie m yśl?  o pan u  w cale  1) —
Drugą — niejeden jesl w  kryminalel...
W  ?c jaki w n io sek  z na sze j  dyspu ty?
Źe n iepotrzebne są  dobre  butyl*
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Dobra m ate ry a
A ndrus Felek  poszedł k u p o w ać  trzewiki. P o d ­

czas  przym ierzan a zauw aży ł sprzedafący , że 
w dziew a je n a  gołą  nog?  i robi sku tk iem  tego 
żartob liw ą uw ag?, do tyka jąc  jego skó ry :

-  la k  widz?, to p a n  m a  skarpetk i z bardzo  
dobrej materyil

-  Dobra ona  tam  bardzo  nie jest -  Felek  
na  to -  Z  tego sam ego  m atera łu  m ia ła  m oja  
s iostra  retormy, ale jej p?kly  gdy m iała  la! czter- 
naściel...

o  g  o

Pytajnik.

Prowincyonalna sielanka.
W  kasyn ie  zapadłe j dziury p row incyonalnej 

zw ykła  parlya  prefe ransa:  Pani s?dz ina , ks iądz  
proboszcz , rejent i aptekarz.

P an i  s?dz ina  zapow iedz ia ła  s iódem k? w p i­
kach, ale zrobiła  tylko proste, czyli, używ ając  
j?zyka g ra :z ó w  „wpadła*.

Obudziło  to ogólną  radość , zw łaszcza  pan 
ap tekarz  był w  s iódm em  n ieb ie :

-  Aleśmy zerżn?li s iedzenie  pan i  s?dziniel... 
Z apowiedziała  s ió . . sió,.., a  zrobiła  tylko or... 
p r . J  -  ja kał si?.

-  A m ów iłem , n ie  chodź po wsi, nie daj 
p... -  p rzerw ał sen tyncyonaln ie  pan  rejent, ale  
nie pozwolił m u dokończyć k s iądz  proboszcz, 
który si? w yrw ał:

-  Co to gadać  1... Że tak  si? stało, to m oja  
zasługa , bo  potrafiłem ugodzić  w  na js łabsze  
m iejsce panią  s?dzin?...

W sądzie.
O b ro ń ca : A przy  w ydan iu  w yroku  pomnijcie 

p anow ie  przysi?gli, że oskarżony  przez dziesi?ć 
la t  p róbow ał żyć przy boku  teściowej, zan im  
ją  osta tecznie  zam ordow ał!

( iy  do trzym a

Miał racyę.

W iedza  jego -  nigdy syta 
W ciąż o w szystko  w szys tk ich  pyta. 
jest  w  kawiarni...  Od kelnera  
W iedzieć  chce gdzie s ą  „d w a  zera*, 
lest w  t r a m w a ju : Czemu „szóstki* 
jeżdżą, chociaż  m ają  pustk i,  
je s t  w  tea trze  -  w  g łos  si? dziwi 
Aż k lną ludzie n ieszcz?śliwi,
Aż foteie w  p ierw szym  rz?dz!e 
M ó w ią :  „Niech pan  czycho  b ? d z ie l“ 
Na ulicy łapie ludzi,
P y tan iam i w szystk ich  nudzi:
-  Czy pan  m a  h ?m o ro id y ?  -
-  A ch!  w szystk iem u  winni źydy 
Oni dali buntu  has to  1
-  A po  czem u dzisiaj m a s ło ?
-  Czy to p raw d a ,  źe  w  Berlinie 
Ludzie jedzą  p sy  jed y n ie?
A w M onachium  j?dna  m sfka  
Zjadła z  głodu sw eg o  d z ia d k a ?
Czy pożyw ną  jest sa ła ta ,
Kiedy b?dzie  koniec  św ia ta ,
I czy n a  tron wróci Zyta -  -  — 
Stary  piernik pyta... p y ta ł

Usłużna.
Gość za jechał do h o te lu :
;P a n ie n k o  kochana!.. .
Nie zapom nij że  m nie  jutro 
Zbudzić w cześn ie  z ra n a l*

-  D obrze! jeśli pan  być życzy 
Z budzony nad  ranem  -
Żebym sob ie  nie z a s p a ł a ------
T o  zos tań?  z panem  1

O j! ten bocian dzielny zuch  
P rzyn iósł naraz bębnów dwóch!
Mówi m atka, ojciec t e ż ,
„Jak pan możesz, j a k  pan śm iesz? 
N iepojęta czelność tw a!
Zebg jedno, ale d w a L .“
Oburzony sta ry  s try j 
Jakby szuka ł gdzie je s t kij,
K w arte t wujów, kwintet cioć 
K rzy c zy : p rec z  nam z  oczu schodź!  
A ż  się biedny ojciec klnie:
„Ju ż  nie będę więcej me!...

-  Z czegóż jes teś  taki z ad o w o lo n y ?
-  Znalazłem  okulary, które uw aża łem  już 

za  przepadłe, a  chyba sa m  w iesz  ile dz iś  mu- 
s a łoby si? zapłac ić  za  n o w e l

-  Gdzież by ły?
-  W  tomie encyklopedyi, w  k tó rym  przed 

m iesiącem  czeg o ś  szukałem...
-  A widzisz, że  m iałem  racy?, u trzymując, 

iż w  encyklopedyi znajdzie każdy  w szystko  
czego DOtrzebujel

Przyczyny i skutki.
-  C iekawy jestem, czy też doczekam y  s ’? 

jakiegotakiego uregu low ania  naszych  s ta su n k ó w  
f in an so w y ch ?

-  T o  b?dzie  trudno, zw łaszcza ,  źe  n aszą  
Izb? S k a rb o w ą  um ieszczono za raz  od początku 
w  Zakładzie  n ieu leczalnych  im. Helclów...

-  P o rządek  w ew n?trzny  p o zos taw ia  także 
w iele do  życzenia  I

-  I tem u si? n 'e  dziw, gdyż kierow nictw o 
policyi państw ow ej um ieszczono  w  Sch ron isku  
dla  po trzebujących opieki opuszczonych  chłop­
ców. .

Prawdziwa anegdotka,
Niech sz lag  mnie ja sny  spotka , 
P raw d z iw a  a n e g d o tk a :
Dwie bab y  s ą  w  tram w aju  -  
Baj, ba ju  po  zw yczaju  —
T a  d ru g a  była z synkiem  
Do Grodzkiej jadą  Rynkiem. 
K onduktor te kobiety 
Z py ał o bil?tv 
1 o cel ich podróży.
-  Mnie p resz?  bilet duży 
A m ały  znów  dzieci?ciu,
Bo nie  m a  lat dziesięciu 1 
Konduktor (wzrok jak  sz ty let!):  
„On płac i cały bilet 
Choć m ały  jest troszeczki,
Lecz długie  m a  majteczki!* 
S po jrza ła  jak  hy jen a :
„Gdy w edług  m ajtek  cen a  -  
T o  moje mi si?  zdały 
O bilet p rósz?  mały!*
T a k  m ów i chłopca  m atka ,
A n a  to jej s ą s ia d k a :
„Mnie w  takim razie ale,
Biletu nie trza  w cale  1*.

Przestroga.

Za kró tka  rę k a !
Babina  ze w s i  c ierp ia ła  od d łuższego  czasu  

n a  dolegliw ości gard lane , doradzono  je] za tem  
aby si?  u d a ła  do m ias ta  i zas i?y ła  po rady  spe- 
cyalisty la rynkaologa. Posłuchała ,  ale  w  m'?dzy- 
czas ie  w y le c ia /o  jej z głowy, do kogo m a  s*? 
udać, z ap am i? ta ła  tylko tyłe, źe  trzeba iść  do 
takiego dok to ra ,  który si?  kończy  na  „loga*.

B?dąc w  m ieście , spo tka ła  s w ą  zna jom k?  
i opow iedz ia ła  jej sw e  zmartw ienie , poniew aż 
z a ś  ta z a s i? g a la  n ied aw n o  porady  ginekologa, 
w sk a z a ła  jej a d re s  zna jom ego  lekarza .

B ab ina  uda ła  si?  pod w sk a z a n y m  adresem , 
zadow olona , źe  zna laz ła  sw o jego  „loga*, ten 
z a ś  k aza ł  s i?  pacyen tce  rozebrać  i rozpoczął 
badan ie  w ed le  zw yk łego  p rocederu  przy  choro­
bach  kob iecych . B ab ina  m ilczała, gdy jednak 
trw ało  to już zbyt długo, odzyw a s i? :

-  M usic ie  zaw o łać  jak iego  innego z d łuższą  
r?ką, bo ten  tam t?dy  do gard ła  n ie  d os tan ie  1.

Złe mu się powiedziało..
Zapytano  raz  p ew n eg o  adw oka ta  o jego 

zdanie  w  pewnej sprawie.
-  T rudno  mi odrazu  odpow iedzieć -  rzekł, 

czy m a m  w yrazić  sw o ją  opinj? jako  adw okat,  
czy też jako uczciwy cz łow iek?

Lotne myśli.
P ow iedz  mi z  kim przestajesz , a j i  ci po ­

w iem  kto jest  ojcem twoich dzieci.
** *

Kobietom p rzypada ją  najlepiej do gustu  de­
pesze  iskrow e, nadchodzące  z Poidhu, z małą 
lednak  zm ian ą  po rządku  liter.

* **
Po nitce do kł?bka, po p a sk u  do kryminału. 

** *
Co m a s z  z jeść  juiro, z jedz dzisiaj, aby sL  

przypadkiem  nie zepsuło.

Choćbyś była  naw et  z  w ie lką  
Cywilną o d w a g ą  —
Nie pokazuj s i?  przenigdy 
K ochankow i nag o !
Choćbyś była i pon?tna  
Choćby i nie brzydka  —
List zam kni? ty  bardziej n?ci.
Niżeli —  odkry tk a l

o - o

To zależy!...
W  tow arzystw ie  zw ró co n o  si?  do zn a jd u ją  

cego si? tam że młodego, e leganckiego księdzró 
z nas t?ou jącem  zapy tan iem :

-  Najlepiej n a m  ks iądz  dobrodziej wytió- 
maczy, czy grzechem  jest poca łow ać  s w ą  w ła ­
sn ą  k u z y n k ? ?

-  T o  zależy -  odparł  k s iądz  po n am yśle  -  
od tego, czy ona jest m łoda  i przysto jna , czy 
też s ta ra  i brzydka!...

o - o

Chybicna cele .
Nasi panow ie  paskarze . którzy n a  krzywdzie  

ludzkiej dorobili s i?  m ilionów i m iliardów, s ta ­
ra ją  si? też odpow iednio  dostroić sw e  miny do 
zaw artośc i  sw ych  kieszeni i udają , znalazłszy  
si? w  publicznem  m iejscu, co najmniej g randów  
h jszpańsk ich , ale os iąga ją  cel w pros t  przeciwny, 
gdyż naród, w sk a z u ją c  n a  nich palcami, m ó w i:  
„to nas i  g randz ia rze  1...“.



w hotelu  p o d  „Bocianem**.

P a n  M. z żona  zatrzym ał sic  w  hotelu  pod „Bocianem " natura ln ie  dlatego, 
że cieszył sic  on opinią  najdroższego, P a n a M . ceny nie zrażały, przeciwnie, sądził, 
że  po w ażn e  sum y  dodaw ały  pow agi ]ego osobie, lednem  s łow em  miał, dzicki 
Bogu, z czego w ydaw ać .

Hotel pod  „Bocianem" u rz ą d z o n y  wykwintnie, zaopatrzony w e  wszelk ie  dogo­
dności,  jak  e lektryczność, w inda , telefon, garaż  (narazie bez  sam ochodu) i t. p., 
odpow iada ł  najbardziej w yszukanym  w ym aganiom .

P o  X. dn iach  pobytu pan  M. i jego żona  zadecydow ali  powrót.

Nadszedł cza s  odjazdu.
S łużący  w ezw any  p rzedstaw ił rachunek , który w  sum ie  w ynosił 23.500.000 marek.
Cóźl...  G łupstwo 1...
W obec dew aluacy i  m arki 1...
P a n  M. nie okaza ł  w cale  zdziwienia, s iegnął po portfel.
W zrok jego przelotnie spoczął n a  rachunku.
Nagle jakby go sz lag  trafił... Rzucił sic w  stronc służącego...
-  Co to jest 111 -  w rzasn ą ł  -  w  hotelu ośw ietlanym  elektrycznością  macie 

śm ia ło ść  pobierać  5 0 0 0 0  m k. za  ś w i e c c l l l ?  Co za  bezczelność  111... ]a nie ż ą d a ­
łem w cale  św iecy  1...

-  P roszę  szan o w n eg o  panal.. .
-  U w ażasz  Helciu 1 Co to za  gałgańsfw ol I w  takim porządnym  hotelu...
-  P ro szę  s z a n o w n e g o  p a n a l  -  odw ażył sic  po  raz  drugi s łużący. -  P a n  

ła sk aw ie  zwróci n a  to uw agę , że św ieca  jest n a  rachunek  szanow nej pani.

o ? § 5

Pod znak iem  czasu .
jeden ze zna jom ych spo tyka  p a n a  T o m a sz a  

na  ulicy, ob juczonego  potężnie  w ypchanym  ple­
cakiem , w  jednej dłoni dz ierżącego kuferek, 
w  drugiej torbę.

-  R adca  dobrodziej w ybiera  sle w idzę  gdzieś 
w  podróż ?... -  py ta  znajomy.

-  Ani mi to w  głowie 1... -- brzm i odpo­
wiedź. — Dziś p ierw szego, w ypłacono  mi pen- 
sye sam em i dziesiecio m arków kam i i już  trzeci 
raz  n aw racam , aby  je p rzen ieść  do domu, gdzie 
cała  rodzina i s łużąca  zajęta jest  ich rozlicza­
niem... Chciałem w  tym celu w yna jąć  w óz  m e­
blowy, ale zażąda li  aku ra t  tyle, ile ja  zarab iam  
przez miesiąc, w  dom u szafę n a  ubran ia  zam ie­
niliśm y n a  kase ,  a  w  kasie  w erthajm ow skie j 
chow a  żona  m ąkę , ja ja  i cukier...

F a ta ln e  sku tk i ukoszen ia .
P an n ę  B ajczarską  ugryzł onegdaj pies. ]ej 

n a  szczęśc ie  nic sie nie s ta ło , ale  b iedne  p s isko  
zdechło  nazajutrz, jak  sie  okaza ło  z pow odu 
zakażen ia  k rw il

■ ■ ■

Ważny powód.
-  Jakto, w iec z m a łżeństw a  S taszka  z Julką 

n ic ?
-  Nici... Rozeszli sie...
-  Jakiż p o w ó d ?
-  Pokaza ło  sie, że  jego uczucia  sw ą  dłu­

gością  nie odpow iada ją  g łębokości je] uczuć 1
o  o  o

[Ciekawy.
Słysząc, że z pow odu  urodzin  następcy  tronu 

rozlega sie  zw ykle  sto  jeden s trza łów  armatnich, 
pyta Kazio o jca :

-  To, p roszę  tatusia, k ról lub cesarz , aby 
mieć szna , m us ia ł  s to  jeden  razy w ystrze lić?

Nowe popularne  uzdrowisko.
-  D aw no nie w idziałem  naszeg o  kochanego  

Leosial...  Czyżby m oże  był c h o ry ?
-  Chory, n ie  chory, ale w  każdym  razie na  

kuracyi i to w  bardzo  p o p u lam em  uzdrow isku  1
-  Zakopane , Karlsbad, czy M arienbad ?
-  Niel... Sitzbad u św . Michała 1

■ ■ ■

Znawca sztuki.
P a n  Sa lom on  Zuckersch ieber 
Jakich liczne s ą  okazy,
Który z lichwy miał miliardy 
B ardzo kocha ł s ie  „w  obrazy**.

Choć n iedaw no  nosił pejsy 
I dopiero zrzucił hałat 
Ale znał już co M alczewski 
I rozróżnił naw et  Fałat.

P an  S a lo m o n  Zuckersch ieber 
P rzyszedł do  sa lonu  Frista :
„Daj mi p a n  co historyczne,
Ale m usi być artysta  1

Niechaj bedzie obraz  duży 
Ale rzecz być m usi fa jna 1“
Na to Frist m u  p ro p o n u je :
-  Może wiec „Śm ierć  W allens te ina"?

-  PfujI co  pan  o śm ierci gada '?
Nie m a  se n su  1 nie m a  celu!... -
-  Wiec Otello z Desdemonąl...
-  Nie wypada... tak... w  hotelu...

jabym  chciał c o ś  historyczne,
Choćby naw et w  dużej cenie 
Historyczne, a  p ikan tne :
Ot!... „Napoleon n a  Hzlenie"!...

( c ) < 5 )

Z biuletynu urzędowego.
... W czorajszej nocy u rw ał sie z n iew iado­

m ych pow o d ó w  obraz , w iszący  n a d  łóżkiem 
jej Cesarskiej Mości, raniąc l e kK O  w  plecy Naj­
dostojnie jszego Małżonka, co Mu jednak  nie 
przeszkodziło  w  doprow adzeniu  szczęśliw ie  do 
ko ń ca  rozpoczętej czynności...

■

Anglik.
Spotkali sie po  k ilkunastu  la tach  n iew idze­

nia, obaj koledzy z  szkolnej lawy. jeden  z  nich 
io na tura  szczera  i otwarta, drugi pozujący na  
Anglika.

-  Jakże sie  ciesze, że  cie znow u w idzę 1... 
w o ła  p ierw szy , śc isk a jąc  kolegę, przyjm ującego 
to z w idoczną  niechęcią. -  W stąpm y gdzie 
irzeoa wypić bodaj kieliszek n a  uczczenie  tak 
mitego spo tkan ia l

- . D z i ę k u j ę  bardzo, n ic  nie p ijam l
-  T o  m oże  pozw olisz  boaa j  papierosa!
- |D z i e k u j e ,  nie pale l
- ŁChodźże ao  m nie  do dom u przedstaw ię 

cie mojej żonie i córkom)...
-  Dziękuję Darazo, w yrzekłem  sie  także  w sze l­

kich przyjem ności w  k ierunku  erotycznymi...

Gra wyrazów.
P a n  Zygm unt um izga  sie  i to n a  ostro  do 

panny  Julci. W idząc to, rzecze ooń przyjaciel:
-  Tylko ostrożnie  z  ogniem, ab y ś  się  przy­

padkiem  nie sparzył...
A on m u  n a  to:
-  Cała m o ja  nadzie ja  w  tern że losy po ­

zw olą nam  się  sparzyć)...

o  o

Z kom unikatów  te a t ru  miejskiego.
Z pow o d u  now ego  bardzo  znacznego  pod­

w yższen ia  cen czarnej farby zapow iedz iany  na  
b ieżący tydzień „Otello" pow tórzony bedzie  trzy 
razy z  rzędu poczem  zejdzie z  repertuaru  az do 
c z a su  pow ro tu  norm alnych  cen.

Z jw yk ładu .
.. .Dziedziczność, m oi panow ie , m ożna naj­

częściej spo tkać  przy  zołzach i gruźlicy, raku, 
cho robach  nerw ow ych, kile, a  do n iedaw na  
i przy obsadzan iu  ka tedr  n a  k rak o w sk im  uni­
wersytecie...



A reopak

Oto je s i pow ażny^szereg  
Akuszerów , a ku szerek :
D okior Szpryca głową kiwa  
A  doktorka Lewatywa  
Z  ważną miną pod  bok szturga
P rofesora S zto s  -  chirurga, 
Młody docent Ogonowski 
Ma oblicze pełne tro sk i :
K ażdy  duma w ważnym względzie 
„Co to będzie! co to będzie ! P  
Co za  chwilę będzie właśnie 
lo  ja  Państm u tu wyjaśnię 
Oto ma p rzy jść  pełen chwały 
N a tą ziem ię hrabia mały  — 
W iedzą kto je s t  jego matka  
Z n a ją  m atk i ojca, dziadka  
Ojciec jego —  hrabia juściś,
No ta k  trzeb aby przypuścić ... 
Młody Lokaj — ja k  to bywa 
Z  półuśmiechem głową kiwa.

c y g o

Wziął się na sposób.
S zm ul i Srul żyli z s o b ą  w  ciągłej ^niezgo 

dzie, s tok roć  s roższe j  od tej, ja k a  n iegdyś  pa* 
n o w a ła  m iędzy  D om ejką  a  Dowejką. Ustawi- 
czn ie  robili sob ie  n a  z łość, co  Szm ulow i p rzy ­
chodziło  łatwiej, gdyż był kam ieniczn ik iem , 
a Srul jego lokatorem.

Jedna z takich  s p ra w  rozegra ła  się  n ied aw n o  
p rzed  S ą d e m  pow ia tow ym . S k a rżący m  był Szmul, 
p rzedm iotem  o sk a rżen ia  c iężka  o b raza  honorn .

Na p ropozycyę sędz iego , aby  s ię  strony p o ­
godziły, odpow iedzia ł S zm ul po takująco , co 
zdziwiło w szystk ich , on  bow iem  byt ob rażony  
i m pgt być pew n y  w ygrane j.  P o s taw ił  jednak  
za  w arunek ,  że S ru l  m u s i  złożyć p e w n ą  z n a ­
czn ie jszą  kw otę  n a  cel przez  n iego w skazany .

S p isan o  protokół, S ru l ziożyi ż ą d a n ą  kwotę, 
a  Szm ul ośw iadczył, że  p rzeznacza  ją  n a  p o ­
krycie  ko sz tó w  w y trębyw an ia  he jna łów  n a  wie­
ży M aryackiej. Ody go  zapytano , d laczego  obrał 
taki cel, odpow iedzia ł:

-  My m ieszk am y  n a  M ałym R ynku i do 
m a ja  m a m  kotrakt ze S ru lem , w ięc  go z  m ie­
sz k a n ia  nie ruszę. Ale jak  w  m aju  zac z n ą  trą ­
bić hejnały, to jego  ze z łości, że  10 z a  jego pie­
niądze, a lbo sz lag  trafi, a loo  stę  w ynies ie  na 
drugi koniec  m ias ta .

W ojenna p am ią tk a .
P a n i  T ra jkocka  p o k azu je  sw ej przyjaciółce 

p łaszcz  w o jskow y  sw e g o  m ęża  i m ó w i:
-  Niech pan i  popatrzył. . .  P rzes trze lony  na  

wylo t i to n a  sam y ch  piersiach...
-  T o  cud p raw dziw y, że m ąż  z  tego w yszedł 

c a ło l
-  Tak , m oja  pani, to cud 1... On wtedy baw ił 

u  m nie  w  Krakowie, a  p łaszcz  suszy ł  s ię  na  
p łocie p rzed  jęgo k w a te rą  w  polu...

Ballada.
On baw ił  s ię  nocam i 
Z  w eso łą  sw o ją  p aczk ą  
On -  złotym był m łodzieńcem  
A ona  — była  szw aczką .

Ody ona  do roboty 
S z ła  w  c z a s  o ósm ej rano
0  w raca ł  z nocnej lum pki
1 z tw a rzą  n iew yspaną .

P rze lo tna  była  chw ila  
S erdecznych  ich z a c h w y tó w -  
A tu się spotykali,
Gdzie kośc ió ł  Karmelitów.
Gdy bliżej s ię  poznali  
I m iłość  w  se rcach  w zro s ła  
I gdy  łobuza  wzięła  
P o tęg a  uęzuć  w zn ios ła
W ynają ł  jej m ieszkan ie  
G dzieś już u dach u  szczytów  
I akura t  vis  h v is  
Kościoła Karmelitów.
Od te g o  czasu  mija 
już k i lk an aśc ie  latek 
Zmieniła  się  p an ienka  
I zmienił s ię  gagatek .

On — dzisiaj jest usłużnym  
Alfonsem p asoży tów  
A p a n n a  żebrze  u drzwi 
Kościoła Karmelitów.

j o  er-

S ia ry  le k a r z  i t o n a  j e g o .
P a n  profesor, m ąż  uczony 
P o w a g a  nielada 
Ma sp ecy a ln o ść  n a u k o w ą :  
Kościotrupy bada.

R zecze raz  do młodej żo n y :  
„Mając d w a  szkielety 
Czy rozróżnisz  który m ęski,
A kióry k o b ie ty ?"

O na n a  to :  „Czy ty m yślisz 
Im p o n o w ać  m nie  t e m ?
Choć ty jeszcze  dzięki B o g u ' 
Nie jes teś  szkieletem,
Chcesz bym  rozróżniła , jaką  
M ają p łeć szkielety 
Gdy różnicy tej n ie  widzę 
U ciebie -  niestety  1“

 ̂F a ta ln a  pom yłka .,
Ksiądz k a teche ta  k aże  w  szko le  wyliczyć 

W ojtusiowi s iedm  grzechów  głównych.
Ten cżyniąc  z a a o ś ć  rozkazow i,  recy tu je :
-  Kłamstwo, pycha, obżars tw o , p ijaństw o, 

n ieczystość, k a p ła ń s tw o  i m ałżeństw o...
•  o  •

F enom ena lne  sz c z ęśc ie
-  1 co  ty p ow iesz  Katz do 

tego?.. .  W czoraj p rzystępuje  do 
m n ie  Knopiloch t y t a  m nie  która 
godzina, a  gdy m u pow iedzia łem , 
że p ie rw sza , lunął m nie  w  pysk, 
nie m ó w iąc  ani s ło w a  i poszedł 
dalej.

-  Co ja pow iem  ?... Ze ty m asz  
fenom enalne  szczęśc ie ,  iż s ię  p o ­
myliłeś, bo byłbyś ładnie  w y g lą ­
dał, gdybyś m u  był odpow iedzia ł,  
jak  się te raz  m ów i, że to  go­
dzina trzynasta...

Z dziedziny hisiory i.
P o d czas  egzam inu  z  historyi 

p ow szechne j  pyta  p rofesor k a n ­
dyda ta  :

-  Kióraż z^postac i  w yszłych 
z  p o za  m u ró w  klasz to rnych  u t­
kw iła  najsilniej w  pańsk ie j  p a ­
mięci ?

-  A. Legrand  ł
-  A. L e g ra n d ?  Któżjjto taki, 

bo  ja  tego n a z w isk a  nie z n a m l
-  P rzec ież  to n azw isk o  w i­

dniało  n a  etykiecie każdej f lasz­
ki p rzedw ojenne j benedyktynki.

-OCw

Biedne | e  te śc io w e .
-  P odo b n o  p a ń s k a  te śc io w a  c o ś  na  zdrow iu  

nie do m ag a  ?
-  Taki.. .  P rzyp lą ta ła  się  do niej j a k a ś  s ł a ­

b o ść  p ie rs io w a  1
-  W zyw ał pan  le k a rz a ?
-  Oczywi c ie l  Leczy ją doktor M aca lsk il
-  jakże  m o ż n a  było szu k ać  p o rad y  u takiego 

fuszera , m a jąc  pod ręką  tylu sp e c y a l is tó w l
-  1 on  jest specya lis tą l . . .  lego sp e c y a ln o ś d ą  

jest, że n ie  pozna je  sie  n a  cho robach  i, jeżeli 
on  je | rady  nie da, to b a b sk o  gotow e n a s  p rz e ­
żyć w szys tk ich  1

Z łapała  się.
P a n n a  Zosia  była m o ro w ą  dz iew uchą , a  m iała  

Drzedewszystkfem bardzo  ładne  oczy. T o  też 
każd y  z  młodych ludzi, sm alących  do niej c h o ­
lewki, zaczynał zw ykle  od pochw ały  jej oczów, 
spo tyka jąc  się z  reguły z  od p o w ied z ią :

-  W szyscy  jes teście  jednacy  1... Z aczy n ac ie  
od oczów , a  m yśl w a s z a  jestt am , gdzie ich niema.

I pan  Zygm unt w d a w s z y  się z  n ią  w  rozm ow ę 
zaczął w  p odobny  sposób ,  z tą  jednak  różnicą, 
że zaczął  chw alić  jej w łosy , odpow iedz ia ła  mu 
w  zw ykły  sposób , a on na  to :

-  Wie pani, tego nie przypuszczałem  1...

o - o

Cnotliwa Z uzanna .
-  P o w ia d a m  pani m am  kłopot n iem ały  

z  tymi przyjaciółmi m ego  m ę ż a l  T en  Bzdykie- 
wicz, W ątróbsk i i Gwizdalski,  to s ta re  pryki, 
k tóre  się  do m nie  przypala ją , a ja ze  w zględu 
n a  m eg o  m ęża  m uszę  z  nimi po li tykow sć  i nie 
m ogę  im pow iedz ieć  wprost,  że ich n !e zn o szę  1... 
Ale w czora j w yk iw ałam  ich w szystk ich  szpetnie, 
w y zn acza jąc  każd em u  z  nich randkę na godzinę 
czw artą , jednem u u N ow orolsk iego , drugiem u 
w  Esplanadzie , trzeciem u z a ś  u Michalika, sa m a  
z a ś  zos ta łam  w  d o m u l

-  W  tak im  razie cnota  pan i  n ie  poniosła  
żadnego  szwanku...

-  Niezupełnie, bo mnie w ła ś n ie  w tym cza ­
sie odwiedził mój kuzynek  W  adek...

Na ulicy.
-  Kióż to jest ta  facetka, k tórą  pow ita łeś  

tak  miłym uśm iechem ?.. .
Z apew ne  z n a jo m a ? . , .  -  pyta pan  X. to w arzy ­
sząceg o  m u  lekarza.

-  Z najom ą jest dla m nie  o tyle, że  jest  to 
jed n a  z tych gw iazd  nocnych, które w sch o d zą  
w ieczorem  a  zach o d eą  rano, u śm iech am  się  z a ś  
do  niej z w dzięczności,  gdyż przew ażn ie  im 
zaw dz ięczam y  n a s z ą  p rak tykę  1

Z eś p r ze d  ślubem broii zuchu 
Co nie było bezjjirzypadku  
M arsz do ślubu na łańcuchu 
Ja k  ci gro ją  — tańcz niedźwiadku  
Wielki tryum f je s t  mamusią 

L e c z  nie mogę pojąć wćale,
Czemu m atk i m e udusi,
B y  być wolnym — w krym inalel?



D ram a t w  tra m w a ju .
K o n d u k to r:

P roszę  dalej!...  w o lna  k lasa  
T a m  jest jeszcze  m ie jsca  m a s a l

P a sa że r :
Nie pchaj m nie  pan  n a  tę pan ią  
Przecież  ja nie w lezę n a  n ią  1

D otyczą ca  p a n i:
P recz  odem nie  ty p a d a lc u !
W szak  ob rączkę  m a s z  n a  palcu  1

P a sa że r :
H m ! o b rączka  1 k łopot wielki!
W sadzę  ją  do kam izelk i!

P rze k u p k a :
Tfu! zgo rszen ia  n ie  rób w aćpan ,
A co  m a s z  gdzieindziej w sad ź  p a n !

L w ow iak (do innej pan i):
Ach przep raszam , źe tak  pcham  s i ł

P a n i:
Nic nie  szkodzi!  niech p a n  t łam si l  
Ja nie pęknę, b o m  nie balon,
Z resz tą  tra i w a j  to nie sa lon  1

Inna d a m a :
A chl p rzech o d z i  is tn ą  m ęk ę  1 
P roszę  pana , w eź  pan  rękę!...

P a n :
Moja ręka  sk rę p o w a n a  1

D am a (z naciskiem ):
W eź pan  rękę, p ro szę  p a n a !
T ak  traktuje  się p a n ie n k ę ?

C hór g o śc i:
W eź j> an  rę k ę l  w eź pan  rękę!

P a n :
Ach nie m ogę pani d ro g a !

Inna d a m a :
P an ie !  to jest moja ncga!

P an:
Ach! p rzep raszam  bardzo , bo ja 
Byłem pew ny, źe  to m o ja !

Ż yd ó w ka  g ru b a  (m dleje):
W e d y ! . ,  a j!  w a j!  Coś mi w ie rc i ł . .

P rze k u p k a :
O na żąd a  Chrztu przy śmierci!...

Ż y d ó w k a :
O de K o lo n i...  bo  mi gorzej 
Niech m i kto do n o sa  w łoży!

J a k iś  p a n :  
jak  po tężny  n o s  tej damy!...

W szy sc y :
No, nareszc ie  1 w ysiadam y!.. .

< m >

W ażny powód.
-  P o w ied z  mi d laczego  tak  rzadko  m o żn a  

spo tkać  lekarza  n a  pog zebie  sw ojego  pacyen ta?
-  P o  p ie rw sze  chce się  uchronić  od zbyt 

j j sk raw y ch  d o w ó d ó w  w dzięcznośc i  sp ad k o b ie r ­
ców , poned to  z b j r . i o  przypom ina  w ó w c z a s  
k ra w c a  lub szew  a, odnoszącego  g o tow ą  robotę  ..

Zbyt sk ru p u la tn a ,
M ania pros i m a m ę  o czyste  majaki, co  rodzi ' 

cie lkę w y trąca  popros tu  z rów now agi.
-  Czyś o sz a la ła ? . . .  -  p ieni s ię  m a m a .  -  

D ziś  dopiero  w torek , św ieżą  b ie liznę  w d z ia łaś  
p rzec ież  w  niedzielę 1

-  T ak! . . .  Ale p an i  n auczyc ie lka  k a z a ła  ub rać  
w ię porządn ie  i czysto, bo popołudniu  będzie się 
c a ła  k la sa  fo tografow ać na  im isn lny  p a n a  dy 
ę która I

Odciął s ię Nie podsłuchu j.
W  pew n em  tow arzystw ie  zn a jd o w ał  się ta ­

kże  i m ie jscow y  proboszcz ,  p iastu jący  godność  
prałacką.

W  ciągu  w ieczora, gdy zab a w a  w rza ła  w  naj­
lepsze, podchodzi doń  m łody  człowiek, u c h o ­
dzący za  bardzo  dow cipnego  w śró d  m ie jsco ­
w ego  tow arzys tw a  i rzecze:

-  Księże prałacie!...  A jaka  jest różnica m ię­
dzy s ta rym  osłem  a p ra ła tem ?

Ksiądz, oburzony  zapytaniem , p o h am o w ał  się 
jednak  i odparł  spoko jn ie :

-  Nigdy się n a d  tem nie za s tanaw ia łem , 
zechce  mnie pan  za tem  sa m  ob jaśn ić  ł

-  1 owszem!... S iary  osio ł m a  ciem nie jszą  
sm ugę  w zd łuż  grzbietu, d rugą  z a ś  taką  sam ą  
przez  łopatki, obie  tw orzące  razem  fórmę krzyża, 
prałat z a ś  n os i  krzyż na  p iers iach  1

-  Ahal...  -  p ra ła t  na  to. -  Dziękuję za 
n a u k ę ! . .  A m oże  mi p a n  w zam ian  zechce  p o ­
wiedzieć, jaka  jest różnica między m łodym  osłem  
a św ieck im  człow iekiem  da jm y na  to w  p a ń ­
sk im  w ie k u ?

Miody człowiek zas tan o w ił  s ię  chwilę, po­
czerń m ruknął:

Nie widzę żadnej różnicy!
-  Ma pan na jzupełn ie jszą  racyę!... I ja jej 

nie w idzę zupełniel... -  zakończył prałat u śm ie ­
cha jąc  się złośliwie.

P a n  Kohn m iał zw yczaj pods łu ch iw ać  pod 
drzw iam i, o czem  ro zm aw ia ła  jego rodzina.

1 dzisiaj, w  przeddzień  zaręczyn  najs tarszej 
córki, za trzym ał się  przed drzw iam i, w iodącem i 
do pokoju  żony  i wytężył s łu ch ,  aby  pochw y­
cić pó łg łosem  p ro w ad zo n ą  tam że  rozm ow ę.

-  Nie w iem  jednak  -  doszed ł  go  g łos  
córki -  w  jaki sp o só b  przyznać  się  n a rz e c zo ­
nem u, źe  ja by łam  już matką...

-  Nie rób sobie  z  tego skrupułów!.. .  O tern 
nie po trzebujesz  m u  m ów ić , a  jeśli m ądrze  p o ­
k ie ru jesz  s p ra w ą  on  nie  dow ie  się  nigdy... Czy 
m yślisz , że  ojciec twój w ie o tem , że ja m ia ­
łam  dw oje  dzieci przed ś lubem ?.. .

P a n a  Kohna, gdy  to usłyszał,  trafił szlag, 
ale  z p e w n o śc ią  nie z radości.

Kłopot 2 prokurzystą.
-  Z adow olonv pan  je s te ś  ze sw o jeg o  no ­

w ego  b u ch a l te ra?
-  Byłbym zadow olony, gdyby nie to, źe 

zbyt wzią ł sobie  do se rca  udz ie loną  sobie  p ro ­
kurę i zas tępu je  m nie  n a w e t  u  m o je j  w łasn e j  
żony!

-  T o ^ u  p a n  w y p o w ied z !
-  Cogto, to nie, bo za  te pieniądze^nie zna jd ę  

drugiego tak  tęgiego p r a c o w n i k a l ,

o o

Kurza ballada.
Na m iłosne  awanfurki 
P oszed ł kogut między kurki \ 
P ie rw szą  z n ich  w  czem  jego chluba 
Miał dla s to jącego czuba 
Gdy do d rug  ej czuł ochotę 
Zdobył ją przez  z ia rnka  złote. 
Trzeciej rzek ł:  „Ja kocham  szczerzel"  
O na na  to :  „ja nie w ierzę 
W szak  tosam o, tam  n a  m urze 
M ów iłeś już p ierwszej kurze 1 
M ów iłeś w  tej sam ej nucie 
T ak że  drugiej -  b a lam u c iea.5 
Kogut na  to :  „T yś  tak  p iękną ,!
Źe z z a z d rości tam te  p ę k n ą ł"
W tedy to n a  kupie  śm iecia  
O ddała  m u  się  i trzecia 1$

M atka za sz ła  ich i łapie 
W  czułej pozie  na kanapie
—  Gwałtu re ty !  -

Córka śmiało:
N ie k rzy c z  mamko cóż się s ta ło f
—  J a k to f !  — m atka p y sk  otwiera 
N a kolanach... kawalera
Potem z  cicha ją  ofuknie:
Zem niesz na mc nową suknię!

T ragadya  ja jc z a n a
-  T o  sk a n d a l  -  w o ła  z  oburzen iem  pan 

T ym oteusz , m im o podesz ły  w iek  odznaczający  
się  gorącym  tem peram en tem  — oby jajo, które 
k u ra  znos i  zada rm o , kosz tow ało  dziesięć  ty 
sięcyl... Tych  ło trów p ask a rzy  kaza łbym  w y ­
w ie sz a ć  ....

-  Za c o , ' ł a s k a w c o ?... -  pyta  jego są s iad  
zn an y  z po jednaw czego  usposobien ia .

-  Za jaja, pan ie  drogi !... Podbija ją  je ciągle 
do góry, a to przecież boli I... Kto ma dz iś  dw a 
a jka , to już b o gacz  l...

o o

Nieporozumienie.
W  nocy przyw ieziono do szp ita la  ciężko 

chorego.
R ano  zaw ia d a m ia  o tem  po s lu g aczk a  szp i­

ta lna  ordynu jącego  lekarza , doktora  P inełesa , 
dodając, źe chory  natychm ias t  po  przybyciu 
otrzymał Oleje święte.

-  A sku tek  b y ł?  —  pyta p a n  doktór.

P an to fe l.
-  Będziesz najdzisiejszej prem ierze 

w  te a trze?
— Nie!... Między drugim  a  trze­

cim ak tem  up ływ a d w a  tygodnie, 
a da łaby  mi oobu moja s tara ,  gdy­
bym  już<o jedenaste j  n ie  był w  łó ż k u !...

U stręczyciela małżeństw.
W łaściciel: P o w in ien eś  się  pan  ożenić  z p a n n ą  

Meyer. Ma d o ść  pieniędzy, jest  w yksz ta łcona  
i ba rd zo  m uzyka lna  — m a  tylko m a leń k ą  w ad ę  
w  oczach.

K lien t:  Co m a leń k ą  w ad ę  -  przecież ona 
do tego s topn ia  zezuje, że jak  płacze, lo łzy 
k ap ią  jej na  plecy.

Nieporozum ienie.
-  jakże  fam k ochany  redak to r  ułożył sw e  

życie ?
-  D ość znośn ie  1... Co w ieczór robi się jeden 

num er, w  sobotę  z  reguły d w a l
-  T o  żona  dobrodzie jka  m usi być sz c z e ­

gólniej z soboiy  zadow olona  1
-  W łaśn ie  źe nici...  W  niedzielę w racam  

dopiero rano  do dom u i to taki zm ęczony, iż 
nie jes tem  zdolny już  do niczego 1

-  A gdzież redaktor robi te n u m e rk i?
-  G dz ieżby?!  W  drukarniI...
-  T a k ? . . .  A ja m iałem  zupełnie co  innego 

n a  myśli...



List k td ry  g o  n ie  d o s z e d ł

—  Panna Lola fprzez ekspresu 
W szystkie robi interesu
D ziś mu dało mały? liścik,
Ekspres *gna 'z*nim ja k  na 
List ma adres: „ W i e l m o ż n y  p a n  
W ł a s n o r ę c z n y c h  r ą k  —  M a r c y p a n “ - 
Wraca ekspres ma coś w re.ce 

4 O ddał ten sam list panience.
—  „Poleciałem ja k  kazano 
A 'chociaż to było rano
[Z  Maryackicj biło siedem)
On już siedział juk  p r z y  s z  e d e n : !

Więc oddałeś list?
—  Nie wcale!...

Bo on siedział w krym inale!

Uwagi dra  Kręciklaka.
Im dale) w  las, tem więcej p a r  zakochanych

* **

Metresa, fo sam o ch ó d  luksu so w y , żona  cię­
żarowy.

* * . .*
N ajkosz tow n ie jsza  i na jn ieznośn ie jszą  utrzy- 

m a n k ą  jest na jczęśc iej  w ła sn a  żona .
* **

Ksiądz, to m ądry  człow iek. Innych zac h ę ca
do m ałżeństw a , dale im naw et  śluby, d e  s a m
się  nie żeni, bo w.ie, czem  to pachnie .

* #*
Nie k a ż d a  liszka  o g o n ek  sw e g o  m ęża  chw ali

o *
*

Krowa, k tóra  za  m łodu  dużo  ryczy, n a  s ta rość  
z o s ta je  zw yk le  s ta rą  pan n ą .

* *
*

N : n ic  m am in e  przestrogi, jeśli córce  wbiły 
się  w  ę ow ę u łańsk ie  ostrogi.

* *
*

W czas ie  sw e j  dwuletniej s łużby  w o jsk o w e j
pow inien  żo łnierz  n ab rać  należytej w p ra w y
w  obchodzen iu  się  z Bronią.

* **
jeśli kobie ta  upada, woli, jeśii się to stan ie  

n a  m iękkiej kanap ie  i przy przyćm ionem  świetle, 
niż n a  tw a rd y  bruk  w * ia sn y  dzień.

* **
Miał ojciec trzech  sy n ó w , d w u  z nich brało 

łapów ki, a trzeci był także u rzędnik iem  magistra tu .
* *

*
Kogo P a n  Bóg chce u k arać ,  tem u  daje za 

żonę by łą  nauczycielkę.
* **

G ość w  dom , Bóg w  dom , byle n ie  by ł nim 
egzeku to r lub przedsięb io rca  po g l e b o w y .

c - o

Historia jakich mało
W ierszokleck j p isał w ie rsze  
L ecz  że  A\uza figle p ła ta  —
W ie r s z o k le c i  p isze  tę raz  
W kancery i adw okata .
N asz  p o e ta  był barczysty ,
G h o ć  pow inien być w ychudły  
Z a  to  brudny miał kołnierzyk 
I zm ie rzw ione  na łb ie  kudły.
J e g o  szef  miał z a ś  klientkę 
f lch !  n a p ra w d ę  do  kochan ia!
N o s  cze rw o n y  i zad a r ty
B iust jak  c e b e r ,  b rzuch  j a k  bania.
Gdy ta  d a m a  się  zw iedzia ła  
Z e  ten  p isarz  — to  p o e ta  
T ak  jej z a im p o n o w a ło  
Że sza la ła  w p ro s t  kob ie ta
— Niech pąn przyjdzie kiedy do nas 
Niech pan częśc ie j  nas  zaszczyca!
/Aój m a łż o n e k  je s ł  m asa rzem  
(Ś w ie tn a  u mnie po lęd w ica !)
n ó j  m ąż z e  w siów  zw ozi św in ie  —
Przyjdź pan  do  nas  pan ie  drogi l 
T e g o  pan nie poża łu je  
( J a k 'e  u mnie św ińsk ie  nogi!)
Raz mu rzekła: Ja  m am  c ó rk ę  
T o  pan ienka  ła d n a  miła 
Już z kim — te g o  nie w iad o m o  
L ącz  fa łszyw y k ro k  zrobiła .
Zo  tam  z r e s z tą  g a d a ć  o* niej ?
Poku tu je ,  była p łocha...
O t !  niech pan mnie lepiej pow ie  
Czy mnie pan c h o ć  t r o c h ę  k o ch a?
Tu s ię  m łodzian  z enłuzyazm em  
Na ko lana  pzzed nią rzuca
— K ocham ! k o ch am ! —  w rzeszczy  g łośno  
Jak ó y  miał żelazne  p łuca
fl w te m  drzwi się  o tw ie ra ją  
(J a k  w ro m an s ie  a lb o  bajce)
K ogo  k o c h a sz  ? —  mąż za rycza ł  
I szp ikulec  godzi z d ra jcę
—  Czyś o s z a ia ł?  ż o n a  na  to  
S c h o w a j  nóż ten  do  k i e s z ę n i !
T o  ten  co nam c ó r k ę  uwiódł,
Przyrzekł, że  s ię  z nią ożenił .  .
Pan  p o e ta  zg łupiał całkiem 
Bo przysięga ł w inym sens ie  
W ięc  w ybąkał:  ożen ię  sie,
O jc ie c  na .to: Ż eń  się! żeń s ię !
I n a p ra w d ę  t a k  się  s ta to  
I pow iedzc ie :  nie cud że  t o ?  
f l le  na  to ,  moi p ań s tw o  
T rz a  kon ieczn ie  być — p oę tą ;

M odna bajka

-  Weź mnie na sublokatora! 
R ze k ł pro fesor do Azora  
Gdy zachrypniesz, to ja  w nocy 
Będę szczeka ł z  całej mocy 
Wtedy ź l i  pomyślą ludzie  
Z e ty  czuwasz sam w tej budzie 
M uszę za ś  mieć dach nad głową, 
Bo rzec z  p iszę  naukową!

Ja sem Wetizel Obracaj 
Urodzony w miasto. P ra s  —
Teraz polski policaj 
Sakram encki—  t o  j e  t a k !

jedną laskę z  gam y mam 
Drugą także... ju ż  dla d a m ! 

o  o  o

Mądra restauracja,
G ość  (do k e ln e ra ) : Co to m ajznaczyć  kelner? 

W czoraj dosta łem  p ieczeń d w a  razy  tak  w ie lką  
jak  dzis ie jsza  1

K e ln e r : A gdzie pan  w czoraj s ie d z ia ł?
G ość: A ot tam pod  oknem .
K eln er:  E, to co innego, tam  goście  za g lą ­

da ją  z ulicy, to daje  im się  w ielk ie  poreye  dla 
reklam y.

Poznaj siebie!
leżeli chcesz  poznać kim  je s te ś ?  Kim być m o ż e s?  
charak te r, zdolności, p rzeznaczen ie, jeżeli c ierpisz 
m oralnie, nie znasz  w yjścia, jeżeli Ci b rak  enrgji, 
rów now agi, jeżeli nie w iesz ja k  żyć, p o s tęp o w ać , 
ab y  zw ycięsko  p rzeciw staw ić  się  losow i, zw róć się 
do  p. S z y lle ra -S z k o ln ik a , cz łow ieka ogrom nego  
do św iad czen ia  życiow ego, znaw cy  dusz, au to ra  
p rac  naukow ych , nadnślij ch a rak te r  p ism a  sw ój 
lub  za in teresow anej osoby , n ap isz  im ię, rok, m iesiąc 
urodzenia, kaw aler, żonaty, w dow iec, ile o só b  na j­
bliższej rodziny. N a tych d an y ch  o trzym asz listem  
poleconym  naul ow ą szczegó łow ą analizę charak te ru , 
ok reślen ie  W ażniejszych zdarzeń  życiow ych, o d p o ­
w iedzi n a  szczerze zadane  p y tan ia , rów nież  ho ro ­
skop  ułożony p rzez słynne m edjum  M iss Evigny, 
d 0 ' tego  na jnow szy  u tw ór S zy lle ra -S z k o ln ik a , 
k s ią żk ę : „T a jem nice  p o w o d ze n ia1'. R ady, w sk a ­
zó w k i,-u w ag i, jak  żyć, postępow ać, ab y  o siąg n ąć  
pow odzen ie , d ob roby t, n ieza leżność, zadow olen ie 
m oralne. A nalizę, h o roskop  z k siążeczką: „T ajem nice  
p o w o d ze n ia11 w y sy ła  się  po  o trzym aniu  m k: 250 
tysięcy. Jeżeli w ięc w ziąć p o d  uw agę, że w yko­
nan ie  ana lizy  w ym aga kilku godzin  pow ażnej 
p racy  um ysłow ej, k o sz ta  og łoszeń , pocz tow e i inne, 
to  p ow yższa su m a n ie m oże w y d aw ać  się  zbyt 
w ysoką. O so b iśc ie  przy jm uje 12— 7 pp. D o św iad ­
czen ia  n au k o w e p. S zy lle ra-S zko ln ika  zaszczycone 
chw alebnym i p ro tokó łam i naukow ych  tow arzystw  
W arszaw y , św iadec tw am i na jw ybitn ie jszych  p o w ag  
św ia ta  lekarsk iego , odezw am i prasy . K siążki n a d ­
zw yczaj ciekaw ej treśc i n au k o w o -p o u cza jące j. K a­
ta log  ilu strow any  darm o. N a p rzesy łkę  do łączyć 
znaczek  pocztow y. A d re s : W a rs z a w a ,  Psycho-
Grafolog Szy lle r  -  Szko ln ik  P ię k n a  25, pokó j 2.



Serce a kieszeń

BI o r d y n k a  o  oczach 
la k  n ‘etV os lazury  
l w d z ięk u  hu rysk i 
I z g ra b n e ! figury  -

T o  ź ró d ła  zachw ytów , 
R ozpaczy  p o c ie sz e ń . 
Co chw yta za  se rc e ,
A ta k ie ? —fjz«‘, k ie sze ń


